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Słońce dopiero wstawało nad krainą Wiecznej Jesieni, oświetlając złote pola na obrzeżach miasta oraz brukowane ulice i budynki w jego centrum. Kamienne  leniwie budziło się do kolejnego dnia, ale w gildii magów już od kilku godzin trwały zwykłe zajęcia i lekcje młodych adeptów magii.

Gildia w Kamiennym była jedną z wielu w kraju, zaś jej magowie uchodzili za najlepszych, ale również za najnudniejszych. Sam budynek siedziby i uczelni zarazem, sprawiał dość ponure wrażenie. Zbudowane z szarego kamienia gmaszysko w swoim pierwotnym zamyśle służyć miało jako świątynia Mrocznego, ale gdy wiara ta została, delikatnie mówiąc, nieprzychylnie przyjęta wśród obywateli, Komisja Do Spraw Administracji Wewnętrznej przydzieliła gmach właśnie magom. Początkowe problemy z ogrzewaniem i wilgocią szybko zostały zażegnane dzięki kilku pożytecznym zaklęciom i odtąd budynek spełniał swoje zadanie znakomicie. 

Jednakże posępny styl architektoniczny siedziby gildii nadal sprawiał, że uczciwi obywatele miasta omijali go szerokim łukiem, zaś w jego pobliżu znalazły swoje miejsce podrzędne karczmy, domy uciech i wszelkiego rodzaju typy spod ciemnej gwiazdy.
 Jak łatwo się domyślić, takie sąsiedztwo nie sprzyjało koncentracji na studiach, zwłaszcza w kilku przypadkach...

· Niczego się nie nauczę, ślęcząc tylko nad książkami!- wściekała się Vil’mathien. Ziewnęła i z rozmachem zatrzasnęła opasłe tomisko, nad którym siedziała od dwóch godzin, usiłując odkryć różnicę pomiędzy Czerwonym Smokiem rasy zimnokrwistej a Zimnokrwistym Smokiem rasy czerwonawej. 

· Spokojnie, moje dziecko. Doskonale zdajesz sobie sprawę z tego, iż droga Poznania wiedzie przez stare manuskrypty i kontemplację.- stanowczo odparł Xavantes, nauczyciel i opiekun półelfki.

· Vil’mathien już chciała powiedzieć, gdzie i jak głęboko ma KONTEMPLACJĘ, ale powstrzymała się.

· Ee, tam. I tak nie zapamiętam nawet połowy z TEGO tu!- prychnęła i trąciła księgę palcem ze złośliwym grymasem. Jedyną reakcją tomiska była chmurka kurzu, która zawirowała i osiadła na zielonkawej szacie Adepta Magii Trzeciego Poziomu Wtajemniczenia noszonej przez dziewczynę.

· Nie chodzi o zapamiętanie, tylko o zrozumienie...- westchnął stary mag.

· Kiedy to takie nudne...-jęczała półelfka, jednocześnie usiłując usunąć kurz z szaty rękawem.-Chciałabym już sprawdzić ten nowy czar zagięcia czasu...
-Ale tak bez przygotowania teoretycznego! Pewnie! Znowu narobisz bur...ekhm, znaczy bałaganu, a MY będziemy sprzątać! -zdenerwował się Xavantes-Już zapomniałaś, co działo się w zeszłym tygodniu, gdy POSTANOWIŁAŚ użyć przywołania potwora?!

· Phi, masz na myśli te kilka maciupkich komarków? Też mi tragedia!- wyszczerzyła się Vil’mathien ignorując kompletnie gniewne błyski w oczach maga i błyskawice nad jego siwą głową.

· Maciupkich?! MACIUPKICH powiadasz?! Przez te twoje „maciupkie” komarki padła połowa drobiu w naszych kurnikach i gdyby nie szybki refleks Irenicusa stracilibyśmy resztę żywego inwentarza gildii!!! I co ty na to, moja panno?!- tak zwracał się do uczennic Xavantes, gdy był bliski eksplozji. Starzec krążył wokół stołu w nerwowych podrygach, co w połączeniu z drobnymi wyładowaniami atmosferycznymi w pobliżu maga przyprawiało dziewczynę o lekkie zawroty głowy.

· Przesadzasz.-mruknęła Vil’mathien- Poza tym, przy okazji wytępiłam szczury w piwnicach w promieniu kilku mil.

· Też mi powód do dumy! Myślisz, że wszystko ujdzie ci na sucho?! Mam już dość, słyszysz? DOŚĆ ratowania twojej skóry przed Cirrusem! Albo zaczniesz poważnie traktować swoje studia, albo...

· Albo co?! Wygonicie mnie?! Przynajmniej zobaczę coś poza tym zakichanym mauzoleum!!!- teraz półelfka krążyła po komnacie, a szata jej furkotała wokół nóg.
-Jasne! Rób tak dalej, to zobaczysz coś nowego: kraty CELI! Mam po dziurki w nosie tych twoich EKSPERYMENTÓW! Jak nie ognisty olej w zupie...
-To było śmieszne!- zaprotestowała dziewczyna, ale mag tylko zamachał rękami w geście pt. „nie przerywaj mi, jestem w transie” i mówił dalej:
-...to znowu zamieniasz ziemniaki w kamienie...

· Przypadek. Chciałam usprawnić gotowanie...

· ...albo blokujesz zamki w drzwiach jakąś mazią! Koniec z tym! Rozumiesz?! Koniec!!! Nie jesteś już dzieckiem!!!

· Ciekawe!- wycedziła sarkastycznie Vil’mathien- Jak chcę się czegoś dowiedzieć, to „no wiesz Vil, jesteś jeszcze taka młoda...DZIECKO moje” a jak przychodzi co do czego to wymagacie niewiadomo jakiej odpowiedzialności i dojrzałości! Zdecydujcie się wreszcie!!!

· Wiesz co?! Przekręcasz kota ogonem, jak zawsze zresztą! Ja się odżegnuję od opieki nad tobą! Jak ci się nie podobają nasze zasady, to...a zresztą, RÓB CO CHCESZ! Idź gdzie chcesz! Tylko potem nie przychodź i nie marudź, że masz kłopoty!

· Nawet przez myśl mi to nie przejdzie! Nie przyjdę do ciebie, choćby całe stado trolli mnie goniło!- dziewczyna wybiegła z sali, trzaskając drzwiami, co nie było proste z racji ich wagi. Vil’mathien ruszyła ciemnym korytarzem, tupiąc jak najmocniej się dało. Oczywiście kamienna podłoga nie przejęła się ani trochę wbijanymi w nią obcasami, jedynie pogłos jaki niósł się wraz z krokami dziewczyny miał lekko szydercze brzmienie. 

Promienie słoneczne wpadające przez wysoko umieszczone okna nie rozpraszały zbytnio mroku panującego w korytarzu, w pasmach oświetlonej przestrzeni widać było wirujące drobinki kurzu i magii(te widoczne były jedynie dla wtajemniczonych).
Półelfka zamaszystym krokiem zmierzała do swojej komnaty mamrocząc pod nosem, ale bynajmniej nie powtarzała ona materiału z ostatniej lekcji. „Pewnie! Siedź na tyłku i kuj, a garb ci sam wyrośnie! Jeszcze TYLKO 3 lata, egzaminy i ruszysz w świat” przedrzeźniała członków Rady Magów Vil”3 LATA?! Wścieknę się przez ten czas! Jestem dorosła, powinnam móc robić co zechcę! Pora wziąć sprawy w swoje ręce! Odchodzę! A co! „Dam sobie radę”  pociągnęła nosem i otarła łzę- „Wcale mi nie jest przykro. Jestem magiem. Jestem ponad takie niskie uczucia”- znowu chlipnęła i wytarła nos w rękaw szaty.

Dotarła do swojej komnaty, pchnęła oporne drzwi i próbowała zamknąć je z hukiem, ale udało jej się jedynie przytrzasnąć dolną część sukni i rozedrzeć ją do kolana” Niech to szlag! Tylko tego mi brakowało” mruknęła, siadając na łóżku i oceniając straty w ubiorze.

Poużalała się chwilę nad sobą i zabrała do pakowania skromnego dobytku. Do torby podróżnej, która wreszcie się na coś przydała, wrzuciła kawałek sznurka, kilka jabłek i ubranie na zmianę. Po chwili namysłu dorzuciła jeszcze butelkę mikstury leczniczej i resztę chleba ze śniadania. Za dekolt wetknęła sakiewkę z drobnymi pieniędzmi, jakie zdołała zaoszczędzić, na ramiona zarzuciła płaszcz i zbierała się do wyjścia, gdy nagle naszła ją myśl, prawie, że olśnienie, a w każdym razie dobry pomysł: „ Przydałaby się jakaś broń, czy co.”

Po cichu otworzyła drzwi i wyjrzała na korytarz. Ponieważ nikogo w zasięgu wzroku nie dostrzegła, wyszła z komnaty i kryjąc się w cieniu przemknęła do sali ćwiczeń Czarów Bojowych Tudzież Innych Działań Bitewnych, gdzie miała nadzieję COŚ znaleźć. Wetknąwszy głowę do sali i upewniwszy się, że nikogo w niej nie ma, weszła do pomieszczenia i zamknęła za sobą drzwi. W oczy rzucił jej się ogroomny napis na ścianie: „BEZ OPIEKI STARSZYCH MAGÓW WSTĘP I KORZYSTANIE Z URZĄDZEŃ I BRONI ZABRONIONE!!!” Jarzył się on na czerwono, dzięki zastosowanemu zaklęciu, którego Vil’mathien niestety nie znała. Dziewczyna pokazała język napisowi, a ten jakby rozjarzył się mocniej i rozejrzała się po sali. W kącie zauważyła solidny kij. Uśmiechając się jednym kącikiem ust Vil”mathien ruszyła w jego kierunku, gdy usłyszała zbliżające się kroki. W popłochu szukając kryjówki zdążyła schować się pod biurko.

Ktoś wszedł do sali, pokręcił się chwilę, podszedł do miejsca ukrycia półelfki...Vil”mathien wstrzymała oddech...kroki oddaliły się, dziewczyna usłyszała stuknięcie, a potem odgłos zamykanych drzwi. Nadal nie oddychając, dziewczyna policzyła do dwudziestu i dopiero, gdy stwierdziła, że widzi ciemność, odetchnęła i wydostała się spod biurka, uderzając się przy tym boleśnie głową o blat mebla. Dopiero, gdy wstała, zauważyła, że schroniła się pod katedrą wykładowcy. Uśmiechnęła się, wyobrażając sobie minę wielce szanownego Tytanusa, gdyby usiadł przy biurku i odkrył nagle jej głowę pomiędzy swoimi nogami. Parsknęła śmiechem i rzuciła okiem na kąt, w którym stała jej broń. Śmiech zamarł jej na ustach. Sytuacja była poważna. Kostur zniknął.

· Niech to diabli!- syknęła i uderzyła ze złością w blat, bądź co bądź, niewinnego biurka. Rozległ się głuchy odgłos, a Vil”mathien poczuła nagły ból w biodrze. Spojrzała w dół i jej oczom ukazała się sekretna szuflada, a wewnątrz niej drewniany futerał. Napis na nim dumnie i wielkimi literami głosił: „RÓŻDŻKA NIEWIDZIALNOŚCI”.

· Lepsze to niż kij...-mruknęła dziewczyna i pełna nadziei otworzyła pudełko. 
Na ściółce z błękitnego aksamitu leżała różdżka z różowego kryształu. Gdy półelfka chwyciła ją w dłoń, aż do ramienia poczuła płynące z niej ciepło, a drobne iskierki magicznej energii spowodowały gęsią skórkę.- Sprawna jest.- szepnęła Vil i zatknęła różdżkę za pas. Zamknęła pudełko, włożyła do szuflady, starannie ją wsunęła na miejsce, po czym przemknęła do drzwi, a potem na korytarz. Było na tyle wcześnie, że trwały jeszcze zajęcia lekcyjne, a jednocześnie na tyle późno, że służący szykowali już posiłek, więc istniało duże prawdopodobieństwo, że nikt nie stanie dziewczynie na drodze w jej ucieczce.   

Mimo, że dziewczyna starała się iść jak najciszej, to jednak jej kroki pobrzmiewały ogromnym echem w korytarzu, a przynajmniej jej się tak wydawało. Rozległ się odległy grzmot i poczerniałe od chmur niebo rozjaśniła błyskawica. Nadciągała burza. Vil”mathien pomyślała, że przynajmniej nikt jej nie usłyszy w hałasującej ulewie i odprężyła się na chwilę. Przekradając się pod ścianami i zastygając w bezruchu na każdy głośniejszy dźwięk półelfka dotarła do tylnych drzwi, wiodących na dziedziniec.
Uczelnia magów miała charakter zamknięty i studentom nie wolno było opuszczać jej terenu aż do ukończenia nauki, co zależało od zdolności adeptów lub protekcji i trwało minimum 10 lat. Aby młodzi adepci obu płci nie mieli zbyt wielu pokus, wynikających z wiadomego sąsiedztwa, cała gildia otoczona była wysokim na 5 metrów murem, powyżej zaś znajdowała się magiczna kopuła, przez którą docierało słońce, deszcz i odgłosy z ulicy, ale nie można było się wydostać na zewnątrz. 

Oczywiście w ogrodzeniu było kilka wejść; główne i kilka pomniejszych, służących dostawcom żywności i towarów niewytwarzanych na terenie uczelni. Główna brama, ozdobiona UROCZO powykrzywianymi gargulcami była otwierana tylko na polecenie i hasło-zaklęcie przez starszych magów, natomiast mniejsze bramy stały otworem codziennie, ale tylko jedna naraz i to w określoną godzinę, do zachodu słońca.
Vil”mathien od razu zrezygnowała z prób wydostania się przez główne wrota i postanowiła odnaleźć otwartą boczną furtkę. Sytuację utrudniało to, że nie miała ona pojęcia, w jakiej kolejności otwierają się bramy, a ponadto padający deszcz uniemożliwiał określenie pory dnia, a co za tym idzie, ocenę, ile jeszcze czasu zostało do otwarcia którejkolwiek furtki.

Dziewczyna odgarnęła mokre kosmyki rudych włosów, które przylepiły jej się niczym macki do twarzy i zamyśliła się. Nie doszedłszy do żadnych budujących wniosków postanowiła wybrać na chybił trafił jedną z bram i liczyć na to, że w końcu się otworzy. Przemykając od drzewa do drzewa i od krzaka do krzaka dostała się pod mur. Porosły mchem i winoroślą był wilgotny i nieprzyjemny w dotyku jak ropucha. Vil wytarła z obrzydzeniem ręce o szatę i ruszyła wzdłuż muru wypatrując jakiegoś przejścia na zewnątrz.

Ulewa rozszalała się na dobre i półelfka zrezygnowała z użycia różdżki, gdyż w takim deszczu była niezauważalna. Pociągając nosem, sunęła trzymając jedną rękę na murze, choć nie należało to do przyjemnych doznań. Nagle jej dłoń natrafiła na pustkę.- Wyjście!- szepnęła Vil’mathien do siebie i wsunęła się we wnękę. Wymacała kamienne drzwi i pociągnęła je z całej siły. Ani drgnęły. Spróbowała jeszcze raz i drugi, ale nic się nie zmieniło. Zrezygnowana oparła się o bramę. 



*             *            *



Usłyszała cichutkie PING!, straciła równowagę i wylądowała pośladkami w najbardziej błotnistej kałuży, jaką w życiu widziała. Przez chwilę siedziała zaskoczona bez ruchu, nie wiedząc czy śmiać się, czy płakać, gdy nagle coś do niej dotarło. Była poza murami gildii! Rozejrzała się wokoło, podnosząc się z kałuży. Znajdowała się w wąskiej uliczce, której końca nie dostrzegała ze względu na siekące strugi wody. Po obu stronach drogi wznosiły się wysokie kamienice, z okien których raz po raz dobiegał śmiech przemieszany z krzykami i bliżej nieokreślonymi dźwiękami. -Jestem wolna!- powiedziała do siebie Vil’mathien i roześmiała się. Zapragnęła odetchnąć głęboko powietrzem wolności, wzięła wdech i... poczuła okropne mdłości! Śmierdziało niewyobrażalnie! Dziewczyna rozpoznała wśród wielu odorów zapach padliny i uryny. Więcej zapachów wolała nie identyfikować, więc starając się oddychać przez usta ruszyła biegiem jak najdalej od zaułka, w którym wylądowała. Dopiero, gdy znalazła się na skrzyżowaniu dróg odważyła się odetchnąć głębiej. Tutaj nie cuchnęło już tak strasznie i Vil’mathien mogła oddychać bez obaw, że zwróci wczorajszą kolację i dzisiejsze śniadanie. Pomyślawszy o jedzeniu półelfka zdała sobie sprawę, że jest potwornie głodna.
Stanęła przy bramie oświetlonej ciepłą, czerwonawą lampą i wyjęła z torby jabłko. Pogryzała je, rozglądając się po nieznanym otoczeniu. Zauważyła kołyszący się nad nią szyld z namalowaną różową chmurką i napisem Pod Puchową Kołderką, „Pewnie jakiś zajazd” pomyślała, po drugiej stronie ulicy chybotał kolejny szyld. Zawiasy, na których wisiał skrzypiały niemożliwie na wietrze, a napis był zbyt zatarty, by Vil mogła go przeczytać.

Jak okiem sięgnąć ulice były puste, nie licząc kilku pijanych jegomościów, toczących się zygzakiem od jednej karczmy do drugiej. Zbliżali się właśnie do bramy, przy której stała półelfka. Dziewczyna instynktownie wsunęła się głębiej w cień, ale mimo to jeden z pijaczków ją zauważył. Trącił łokciem kompana z lewej strony i nachylając się w kierunku Vil’mathien sapnął oddechem przesiąkniętym alkoholem i wybełkotał:

· A cóż...hep!...my tu mamy?- wyszczerzył poczerniałe zęby w uśmiechu, który nie wiedzieć czemu przejął dziewczynę lękiem. Naciągnęła głębiej kaptur zanim odpowiedziała:

· A kto pyta?- miała nadzieję, że głos jej nie drży.

· Sssłyszeliście?- zapytał jegomość- Kto pyta! Do...dobre sobie! Kto pyta!- wybuchnął śmiechem a wraz z nim jego towarzysze.- JA pytam, proszę panienki...- to mówiąc jedną dłonią ściągnął Vil’mathien kaptur z głowy- Fiuu...to elfka!- zawołał w kierunku kompanów, którzy tymczasem się zbliżyli i otoczyli dziewczynę kręgiem.

· A...a od dawna panienka praktykuje?- zapytał drugi z pijaczków zbliżając rękę w kierunku piersi dziewczyny.

· Ponoć elfki są bardzo utalentowane...-wycedził przez zęby trzeci i chwycił Vil pod brodę.

· Jja...nie bardzo rozumiem...- wyjąkała zdrętwiała półelfka- jestem tu od niedawna i...

· To nawet lepiej się składa, co panowie?- wyszczerzył się pierwszy z napastników, na co reszta zarechotała radośnie i, jak się wydało dziewczynie, złowieszczo.
Vil’mathien próbowała wycofać się do bramy, ale jeden z mężczyzn zastąpił jej drogę i rozcapierzając ręce uniemożliwił jej przemknięcie obok.

· Hola, a gdzie to się panienka wybiera?- głos jego towarzysza był niczym smagnięcie bicza.

· Zdaje się, że jeszcze nie skończyliśmy rozmawiać...a może jednak tak?- dodał trzeci i wsunął rękę pomiędzy uda dziewczyny.

· Półelfka krzyknęła i odtrąciła łapy dobierającego się do niej mężczyzny, zahaczając przy tym o pas. „Różdżka!”-przemknęło jej przez myśl- „Użyję jej i zniknę, zanim się spostrzegą!”

Wykonując prawie taneczny obrót i uniósłszy różdżkę skoncentrowała się z całej siły. Poczuła drgania kryształu trzymanego w dłoni, zawirowania energii wokół siebie, zobaczyła iskry wędrujące od jej ręki, przez całą powierzchnię różdżki, która rozjarzyła się, oświetlając zdezorientowanych napastników. Drgania rosły, magia iskrzyła i nagle na czubku różdżki pojawił się szczególnie jasny błysk, a następnie z ogromną siłą, która rzuciła Vil na ścianę budynku, wystrzelił stamtąd promień energii w kierunku najbliższego z mężczyzn. Półelfka widziała, jakby w zwolnionym tempie, błyskawicę uderzającą w napastnika i wędrującą dalej ulicą z cichym odgłosem wyładowań, widziała jak mężczyzna pada na ziemię i widziała jego kompanów stojących w niemym bezruchu.


Wszystko to trwało kilka sekund, a jednak dziewczynie wydawało się, że minęło kilka godzin od momentu, kiedy wzięła różdżkę do ręki, do chwili, gdy z odrętwienia wyrwał ją krzyk jednego z towarzyszy leżącego bez życia przeciwnika:


- MORDERCZYNI!!! Ludzie! Zabiła go!!!


Okna na ulicy, dotąd pozamykane, otwierały się z hukiem, niewiadomo skąd na drodze pojawiły się gromady ludzi, wykrzykujących coś w kierunku Vil’mathien.
Półelfka otrząsnąwszy się z zaskoczenia spowodowanego nieprzewidzianym działaniem różdżki, zebrała spódnice i rzuciła się biegiem wzdłuż ulicy, korzystając z  chwilowego zamieszania. Biegła i biegła, powoli tracąc siły i oddech. Gdy poczuła, że nie da już rady uciekać przed tłumem ludzi, który ruszył za nią w pościg, wpadła do pierwszej otwartej bramy, zatrzasnęła ją i skryła się w kącie. Czekając, aż oddech jej się uspokoi, a tłum minie jej kryjówkę, analizowała sytuację sprzed paru minut. Po pierwsze, miasto, a przynajmniej ta ulica, jest niebezpieczne; po drugie dobrze, że nie użyła tej różdżki na sobie; po trzecie to NIE jest różdżka niewidzialności; po czwarte...


Jakaś ręka chwyciła ją znienacka za ramię. Vil’mathien wrzasnęła i strząsnęła z siebie dłoń nieznajomego, jakby to był pająk.


Z mroku wysunęła się zakapturzona postać. Spod obszernego kaptura widoczne były tylko drwiąco uśmiechnięte usta i przecinająca je wąska blizna.- Ćssi...-palec w skórzanej rękawiczce przywarł do jej warg w geście proszącym o ciszę- Nie chcesz chyba, żeby cię złapali, prawda?- głos należał do mężczyzny.


Vil’mathien zaczęła się cofać w głąb bramy. Ostatnie przeżycia nie nastrajały jej zbyt przyjaźnie do ludzi, a co dopiero do przedstawicieli gatunku męskiego.

· Nie bój się. Nie zrobię ci krzywdy...- mężczyzna stanął w mdłym świetle lampy. 
Był o głowę wyższy od półelfki, a na pewno silniejszy i mocniej zbudowany. 

· Chciałabym ci wierzyć.- sarkastycznie mruknęła dziewczyna- Ale jak mam to zrobić, jeśli nawet nie wiem jak wyglądasz?- trochę się uspokoiła i zaczęła odzyskiwać dawną pewność siebie.

· No cóż, jeśli to ma ci pomóc..- to mówiąc nieznajomy zsunął kaptur z głowy.
Jeżeli dziewczyna myślała, że ten widok ją nastroi bardziej ufnie, to się myliła. Blizna, która zaczynała się przy ustach, biegła przez policzek mężczyzny, omijała oko i kończyła się na skroni. Oczy nieznajomego miały odcień burzowego nieba, rysy miał ostre i w ogóle człowiek ten niczym nie przypominał kogoś godnego zaufania. A jednak półelfka czuła się przy nim bezpiecznie, no w każdym razie bezpieczniej niż z poprzednimi rozmówcami, choć w porównaniu z tamtymi nawet obozowisko trolli wydawałoby jej się oazą spokoju.

· I co? Zadowolona?- uśmiechnął się drwiąco. Dziewczyna milczała, zdała sobie sprawę, że ogląda tego mężczyznę jak eksponat w muzeum i zagryzła wargę.

· Nie chciałbym przerywać tej, jakże zajmującej, konwersacji,- tu nieznajomy wyszczerzył się szeroko- ale zdaje się, że jedno z nas ma pewne, maleńkie kłopoty- ruchem głowy wskazał w kierunku ulicy, skąd dochodziły coraz głośniejsze pokrzykiwania- I wiesz...chyba powinniśmy poszukać lepszego miejsca na dalsze oględziny.- to mówiąc chwycił zaskoczoną Vil za rękę i pociągnął jakimiś schodami w dół.


Pędząc za tajemniczym wybawcą, półelfka próbowała rozeznać się w sytuacji i jednocześnie zapamiętywać drogę przez piwniczny labirynt. Niestety, po kolejnym zakręcie pokonanym w szaleńczym tempie zupełnie straciła orientację w terenie, poczuła tylko, że powietrze ociepla się, a kamienna podłoga nie jest tak wilgotna jak przed chwilą. Zaczynało brakować jej tchu, gdy nagle towarzysz Vil’mathien zatrzymał się raptownie i dziewczyna zaryła nosem w jego plecy. Stali przed niskimi, metalowymi drzwiami. Mężczyzna otworzył je i gestem dłoni oraz parodią dworskiego ukłonu zaprosił ją do środka. Ponieważ elfka nie miała zbyt wielkiego wyboru, skorzystała z zaproszenia. Nieznajomy wszedł za nią i zamknął skrzypiące drzwi. Bez słowa wskazał dziewczynie krzesło, po czym oparł się o ścianę i skrzyżowawszy ręce na piersi zapytał:

· No dobra. Więc, za co cię ścigali? Ukradłaś coś? A może zwiałaś z jakiegoś burdelu, co?


Dziewczyna przełknęła ślinę i rozglądając się w poszukiwaniu jakiegoś narzędzia obrony odparła:

· Nie jestem złodziejką. A tym bardziej nie dziwką.- zamilkła

Mężczyzna cmoknął z dezaprobatą

· Oj, tam zaraz dziwką...Różnie w życiu bywa, nie wstydź się...

· Ja się nie wstydzę! Ścigano mnie za... za...mm...

· No wykrztuś to z siebie!- podniósł głos człowiek w kapturze- Nie mam zamiaru czekać w nieskończoność!

· Dobra, już dobra!- zniecierpliwiła się półelfka - Jestem morderczynią! Wystarczy?! Zadowolony?!- okrasiła wypowiedź zjadliwym grymasem.

· No to pięknie! Tylko tego mi było potrzeba.- westchnął mężczyzna i potarł w roztargnieniu czoło - Mam nadzieję, że nie rzucisz się na mnie z nożem?- rzucił tonem zawoalowanej groźby.

Vil zadrżała i zaczęła się zastanawiać, czy dobrze zrobiła idąc z tym człowiekiem. Siedziała na twardym krześle w małym pomieszczeniu bez okien. Jedynymi sprzętami były tutaj łóżko, stół i krzesło, w kącie stała spora szafa rzeźbiona w dziwaczne wzory. Mimo braku jakiegokolwiek źródła ognia panowała tu całkiem znośna temperatura, a półmrok rozświetlała zawieszona pod sufitem lampa oliwna. - Gdzie ja właściwie jestem?- zapytała cokolwiek nieprzytomnie, po czym osunęła się bezwładnie na ziemię.

· Jasna cholera!- usłyszała jak przez mgłę, a potem była już tylko ciemność i pustka.



*                   *                 *


Gdy się ocknęła, leżała w ubraniu na łóżku, a w izdebce nie było nikogo. Usiadła i głęboko oddychając próbowała poukładać myśli. Pamiętała tylko, że w jednej chwili siedziała przy stole, a w następnej...no właśnie. Co stało się później? Ponieważ dalsze rozważania nie przyniosły nic, poza zawrotami głowy, dziewczyna postanowiła coś zjeść, a potem namyślić się, co dalej i gdzie, do licha ciężkiego, podział się człowiek z blizną???
Wstała i schyliła się po torbę, leżącą na podłodze, przytrzymując jednocześnie stanik sukni, by uchronić sakiewkę przed wysunięciem się. Nie poczuła pod palcami znajomego kształtu woreczka z pieniędzmi. Rzuciła się w poszukiwaniu zguby. Przekopała leżące na łóżku derki, wysypała zawartość torby na ziemię, zajrzała pod łóżko, szafę i właśnie miała się wziąć za odrywanie desek podłogi, gdy doznała olśnienia. Została okradziona.
Usiadła z rezygnacją na podłodze i chociaż chciało jej się płakać, równocześnie budziła się w niej wściekłość. Wściekłość na własną słabość i naiwność, a przede wszystkim na tego fałszywego typa, który ją tu przyprowadził, a potem okradł. Krew gotowała się jej w żyłach, a zmrużone oczy rzucały gniewne błyski.


W tym właśnie stanie odnalazł ją nieznajomy z blizną. Vil usłyszała odgłos otwieranych drzwi i obróciła głowę w kierunku wchodzącego człowieka. Widząc jego zadowoloną minę zacisnęła dłonie w pięści tak mocno, że poczuła wbijające się paznokcie. 
Nieznajomy radośnie powitał dziewczynę, nie zauważając ostrzegawczych błysków w jej miodowych oczach: 

· Dzień dobry. Lepiej się czujesz, jak widzę.-„DOSKONALE” pomyślała półelfka- O, i porządki zrobiłaś...- mruknął zbity z tropu mężczyzna, widząc porozrzucaną pościel i zawartość torby na podłodze.


Vil’mathien wstała i powoli zbliżyła się do człowieka. Jej zaciśnięte usta znamionowały, iż jest NAPRAWDĘ wkurzona.

Nieznajomy chyba zdał sobie sprawę z zagrożenia, gdyż przestał się uśmiechać i zapytał, cofając się jednocześnie za stół: 

· Co ci się stało?- trzymaną dotychczas w rękach drewnianą skrzynkę postawił na stole. Półelfka nawet nie spojrzała na jej zawartość, tylko kontynuowała wędrówkę za mężczyzną wokół stołu. 

· I TY jeszcze śmiesz mnie pytać, co mi się stało?! TY?!
- Ja nie wiem, o co ci chodzi, dziewczyno!- odparł człowiek, podnosząc obie ręce w obronnym geście- Uspokój się i powiedz, co się stało.- próbował przemówić Vil do rozsądku.

· Ty złodzieju!- w elfkę jakby demon wstąpił- Ty parszywa świnio!- krzyknęła i ruszyła biegiem w kierunku mężczyzny, uciekającego wokół stołu.

· Zatrzymaj się, żebym mogła ci pokazać, jak postępuję z takimi fałszywymi psami, jak ty!

· Nie będziesz mnie bezkarnie obrażać, ty rozpuszczona dziewucho!- nieznajomy stracił cierpliwość- To ja ratuję ci życie, a ty do mnie „ psie parszywy”?!

· FAŁSZYWY!- poprawiła go Vil- I nie udawaj, że nie wiesz, o co mi chodzi!- od ciągłego ganiania w kółko dostała lekkiej zadyszki- A niby kto zwinął mi pieniądze?!

· Ja nie ukradłem!- bronił się mężczyzna. Vil’mathien zamierzyła się na niego pięścią, ale zrobił zgrabny unik i jednym skokiem wylądował na stole. Przykucnął na nim i spoglądając z góry na dziewczynę przyłożył jej ostrze sztyletu do szyi- To może pogadamy?- bardziej stwierdził niż zapytał przez zęby. Zimna stal naciskająca tętnicę podziałała na półelfkę dziwnie uspokajająco. Opuściła bezwładnie ręce i spojrzała na mężczyznę z pogardą 

·  A mamy o czym?- zapytała cicho.


Nieznajomy westchnął i usiadł na brzegu stołu lekko tylko odsuwając sztylet od szyi dziewczyny. - Wreszcie zaczynasz myśleć racjonalnie.- zachichotał- nie sądziłem, że mam taką siłę perswazji.

· Cha, cha!- wykrzywiła się pociesznie półelfka- Może oddasz mi najpierw MOJE pieniądze, co?

· Nie mogę, bo je wydałem.- stwierdził rozbrajająco szczerze i od niechcenia zaczął czyścić ostrzem sztyletu paznokcie.

· Aha.- kiwnęła głową Vil. Po chwili potrząsnęła głową- Zaraz, zaraz. Jak to: WYDAŁEM???- starała się nie denerwować, co prawie jej wychodziło.

· Kupiłem nam coś na śniadanie, a poza tym byłaś nieprzytomna i musiałem zdobyć trochę leków. Skąd miałem wiedzieć, że ockniesz się tak szybko i na dodatek w tak SYMPATYCZNYM nastroju?- mężczyzna zakończył manicure i zatknął sztylet za pas.
Półelfka patrzyła spod zmarszczonych brwi na człowieka siedzącego na stole, wahając się czy mu uwierzyć, ale ten uśmiechał się do niej tak szczerze i szeroko, że w końcu i ona się uśmiechnęła. - No, to skoro sprawę kradzieży mamy za sobą, to może mi się przedstawisz? Chcę wiedzieć, komu zawdzięczam życie.

· Jestem Tristan, złodziej wysokiej klasy.- zeskoczył ze stołu i zamachnąwszy wyimaginowanym kapeluszem w ukłonie ujął dłoń dziewczyny jakby do pocałunku- A ty kim jesteś, o nadobna pani, która prawie żeś mnie życia pozbawiła?- najwyraźniej z niej pokpiwał, ale to półelfce nie przeszkadzało .Ująwszy rąbek brudnej i poszarpanej sukni w dwa palce, wyniosłym tonem odparła

· Me imię Vil’mathien, o panie, który w tak wyrafinowany sposób dbasz o paznokcie swoje. 

Tristan roześmiał się, potrząsnął dłonią dziewczyny w koleżeńskim geście powitania, który nie pasował do granej roli eleganckiego amanta i usiadł na łóżku. - Skoro część oficjalną mamy za sobą, to może przejdziemy do śniadania?- zaproponował zacierając ręce- Jestem głodny jak wilk, po tej gonitwie wokół stołu.- dodał z drwiącym uśmieszkiem.
Podczas śniadania, na które złożyły się ser, świeży chleb i piwo, Vil’mathien opowiedziała Tristanowi swoją historię od momentu kłótni z Xavantesem.      

                      

· No, dobra. A co zamierzasz teraz?- zapytał złodziej

· Hmm...wiesz, chciałabym obejrzeć miasto i w ogóle...- Vil podparła podbródek ręką i zamyśliła się- Bo widzisz, ja właściwie pół życia spędziłam w...


Rozległo się walenie do drzwi: 

· Otwierać!!! - wrzasnął ktoś na korytarzu


Półelfka spojrzała na Tristana z niemym wyrzutem

· Coś przeskrobał?

· JA???- uśmiech mężczyzny zdradzał podenerwowanie- A kto wczoraj...

· OTWIERAĆ do cholery, bo wyważę drzwi!!!- człowiek za drzwiami dobijał się coraz mocniej. Para spojrzała na siebie, a potem skierowała wzrok na drzwi. W zupełnej ciszy Tristan wstał z łóżka i zbliżył się do dziewczyny, gestem nakazując milczenie. Powoli skradał się w kierunku zamkniętych na trzy spusty drzwi...

· CHRZANIĘ to! Za stary jestem, żeby stać w mokrej piwnicy!- głos na korytarzu zniecierpliwił się, złodziej był już przy samych drzwiach i schylał się do dziurki od klucza - Wchodzę!- ostrzegł głos- Odsuńcie się!- Tristan nie zdążył nawet mrugnąć, gdy drzwi otwarły się z rozmachem i odgłosem wiejącego wichru, uderzając łotrzyka w nos. Vil’mathien zobaczyła drobną postać w powiewającej pelerynie. To wyglądało znajomo...dziewczyna przekrzywiła głowę w zaciekawieniu przyglądając się, jak starzec walczy z szatą zasłaniającą mu twarz i nagle doznała olśnienia- Xavantes?!

· MISTRZ Xavantes, Vil.- zgromił półelfkę wzrokiem czarodziej
- Nie, to już trzecie w tym miesiącu!- jęknął Tristan grobowym tonem, jednocześnie próbując powstrzymać krwawienie z nosa.

· Hę? - magowie nie zrozumieli

· DRZWI, tumany! Drzwi!- warknął łotrzyk wskazując na skrzypiące na zawiasach metalowe wióry.

· Tylko nie tumany.- syknęła dziewczyna

· O, rany DRZWI...phi, wielkie mi halo! Jakbyś za to miał taki reumatyzm, jak ja...- dodał Xavantes, po czym machnął lekceważąco ręką w kierunku resztek, które zwinęły się błyskawicznie i stanowiąc już pełnowartościową całość zamknęły się bezszelestnie. Złodziej patrzył w otępieniu to na drzwi, to na maga, a krew z nosa kapała mu na buty.

· Czarodziej wzruszył ramionami - Straszny był przeciąg... i zamknij usta chłopcze, to niekulturalnie stać tak z rozdziawioną gębą. Vil parsknęła śmiechem, a Tristan posłusznie zatrzasnął szczęki.- A ty się nie śmiej, moja panno.-mag zwrócił błękitne oczy na półelfkę- Masz poważne kłopoty. Musimy porozmawiać.- zbliżył się do dziewczyny, płaszcz malowniczo powiewał za nim, a magiczne znaki na lasce rozjarzyły się niebieskim ogniem.

· Musimy?- Vil skuliła się w sobie i spojrzała na maga wzrokiem zranionego szczeniaka.
- Ano, musimy.-westchnął Xavantes i opadł ciężko na łóżko. Ogniki na kosturze zgasły.

· No, to wy sobie rozmawiajcie, a ja poszukam...no, czegoś tam...- wybulgotał przez napuchnięty nos Tristan i pogrążył się do połowy w szafie, mamrocząc coś do siebie.

· Doprawdy, dziewczyno wybrałaś sobie możliwie najgorszy moment na ucieczkę.- zaczął stary mag, ukrywając twarz w dłoniach.

· Wiem, że nie złożyłam ślubów i...

· Nie o to chodzi!- Xavantes podniósł głowę. W jego oczach błyszczały łzy.- Cirrus...-mag westchnął rozpaczliwie- Najwyższy Mag nie żyje. Został zamordowany dziś w nocy. Musisz uchodzić z miasta.

· Jak to: NIE ŻYJE...ale ja nie mam z tym nic wspólnego...o, Litościwa, jak to się stało?- Vil’mathien poczuła, że w gardle rośnie jej gula, a oczy wypełniają się łzami. 

· Zabójca...To musiał być potężny czarodziej, Vil. Na dodatek doskonały wojownik...albo ktoś znajomy, Vil. Nie jest łatwo zabić kogoś takiego jak Cirrus. A on to zrobił...pokonał nasze bariery, czary ochronne i nikt niczego nie zauważył, ani nie usłyszał...a rano...Rano okazało się, że Cirrus jest martwy i zimny jak kamień.- starzec rozpłakał się jak dziecko- Musisz uciekać, córeczko!- prawie krzyknął przez łzy.

· Ale dlaczego? Przecież jestem niewinna.- dziewczyna spojrzała na maga. Nie widziała wyraźnie. Również płakała.

· JA wiem, że nie mogłaś tego zrobić, ale inni...popatrz, ten symbol Cirrus miał wypalony na dłoni. Poznajesz?- stary mag położył na stole mały rysunek przedstawiający odcisk łapy wilka.

· Na moc Wielkiego! To przecież...- oczy Vil rozszerzyły się ze zdumienia i przestrachu.

· No właśnie. To symbol z twojego amuletu.- Xavantes uśmiechnął się smutno- Masz go ze sobą, prawda? Pokaż go, proszę.

Vil’mathien wyjęła z plecaka owalny amulet na łańcuszku z mithrilu i położyła na stole obok szkicu. Srebro rozbłysło w ciepłym blasku oliwnej lampy, wydobywając kształt grawerunku na talizmanie. Symbole były identyczne.

· Tak, jak myślałem.- mag pokręcił głową - Miałem nadzieję, że się mylę, że wszyscy magowie w gildii są w błędzie. Ale nie. Vil, ja wiem, że jesteś niewinna, ale Zgromadzenie już wydało na ciebie wyrok. Musisz uciekać z miasta i to jak najszybciej. Skoro ja cię znalazłem, zrobią to też inni. Pewnie już rozesłano szpiegów za tobą. Nie tylko magowie cię szukają. Słyszałem plotki, że w nocy jakaś czarodziejka zabiła strażnika miejskiego. Opis pasuje do ciebie, dziewczyno.- Xavantes popatrzył na półelfkę z nadzieją, którą ona szybko rozwiała: 

· To akurat prawda. Ale to był przypadek i na dodatek w obronie własnej...-wyjąkała Vil. Wiadomości przyniesione przez Mistrza przytłoczyły ją. Cały świat przeciwko niej? I za co?

· Zawsze wiedziałem, że trzyma się ciebie pech. Nie sądziłem tylko, że jest AŻ tak źle.- powiedział mag- Słuchaj, dam ci list polecający do mojej...ekhm...przyjaciółki w Bursztynowym. Musisz udać się tam natychmiast. Nikomu nie wyjawiaj swojego imienia, a tym bardziej nie pokazuj amuletu. Dam ci trochę złota na drogę, ale uważaj, w mieście roi się od złodziei, a ty sama możesz nie dać sobie rady...

· A kto powiedział, że będzie sama?- wtrącił się do rozmowy Tristan. Przysłuchiwał się rozmowie od dłuższego czasu i cała ta sprawa zaczęła go intrygować- Dotrzymam Vil towarzystwa, i tak się nudzę w Kamiennym. Pora zmienić środowisko.- przeciągnął się i odetchnął głęboko, świszcząc przy tym nieprzyjemnie zatkanym nosem.
Mag sprawiał wrażenie, jakby dopiero spostrzegł, że nie był z półelfką sam. Zmarszczył brwi i przez chwilę badał wzrokiem mężczyznę. Nad złodziejem uniosła się smużka zielonego dymu, Tristan spojrzał na obłoczek, ale ten rozwiał się z delikatnym dzwonieniem. 

· Taak, myślę, że to niezły pomysł...-mruknął pod nosem Xavantes- Chociaż nie mówisz całej prawdy, chłopcze.-popatrzył na łotrzyka znacząco. 


Vil zauważyła, że na twarz mężczyzny wypełza rumieniec i zaczęła się nad tym zastanawiać. 

· Przejrzałeś mnie, magu.- złodziej odzyskał rezon- Ja też muszę stąd zmiatać. Mam kilka grzeszków na sumieniu...

· Grzeszków? Ja bym tego tak nie nazwał...ale cóż. Może to i lepiej. Vil’mathien przyda się towarzysz, który umie...ekhm...posprzątać, jakby co. Chyba już wiesz, że ona ma talent do przyciągania kłopotów?- mag wstał i poklepał Tristana po ramieniu, chociaż ledwo mu do niego sięgał.

· Wiem. Dzisiaj rano próbowała mnie zaatakować.- łotrzyk popatrzył na skrzywioną Vil i uśmiechnął się do niej ponad głową Xavantesa.

· Dziewczyna wstała z impetem. - Przestańcie wreszcie mówić o mnie, jakby mnie tu nie było! Może ktoś by mnie zapytał, czy mam ochotę na jego towarzystwo, hę?!- palcem wskazującym postukała Tristana w pierś.

· Obawiam się, że nie masz wyboru.- odparł mag, upychając sakiewkę i amulet do torby Vil’mathien. Potem wręczył jej zapieczętowany list.-Dasz to Pani Elli w Bursztynowym. Nie otwieraj tego listu, ona jest podejrzliwa i złamana pieczęć może ją....- Ponad głowami zgromadzonych rozległ się tupot wielu podkutych butów i niewyraźne krzyki. - Niestety, czasu też już nie macie.- dodał Xavantes patrząc znacząco w górę.

· Zaraz tu będą!- krzyknął Tristan. Kroki dudniły już w przylegającym do pomieszczenia korytarzu.

· Och, nie!- półelfka w panice próbowała przypomnieć sobie jakieś zaklęcie, ale nie mogła się skoncentrować.

· Nie ma na to czasu!- odezwał się Xavantes- Nie odzyskałem jeszcze pełnej mocy...- rozpacz po stracie Cirrusa osłabiła maga- ...ale mogę was teleportować do dzielnicy Kowali. Będziecie mieli szansę wyrwać się z miasta.- dłonie Mistrza już zaczęły formować zaklęcie. Kłębki magii wirowały wokół Vil i Tristana.- A co z tobą, Mistrzu Xavantesie?- wykrzyknęła dziewczyna z rozpaczą.

· O mnie się nie martwcie. Nie z takich opresji się wychodziło.- wyszeptał mag, po czym skoncentrował się całkowicie na czarze. Puszyste drobiny energii spowiły postacie złodzieja i półelfki, kształty ich stawały się niewyraźne. Jak przez mgłę Vil usłyszała okrzyk z korytarza- Tu są jakieś drzwi!!! Wyważyć!!! I nagle wszystko ucichło. Dziewczyna pędziła magicznym tunelem. Odruchowo złapała Tristana za rękę. Korytarz, przez który popychała ich energia tworzyły pierścienie błękitnego ognia, połączone siatką drobniutkich włókienek magii. Prędkość z jaką lecieli powodowała, że wyglądało to, jakby poruszali się wielką błękitną rurą, o rozżarzonych na błękitno ścianach. Vil’mathien zaczęła się już cieszyć tym szalonym pędem, gdy wszystko się urwało.

Stali w jakiejś kuźni, a krasnolud przed nimi wznosił gotowy do ciosu topór...



*                    *                   *


Żołnierze wyważyli drzwi piwnicy Tristana. Oprócz przewróconego krzesła i rozkopanej pościeli w pomieszczeniu nie było nic, co wskazywałoby na obecność kogokolwiek. Strażnicy miejscy wzięli się za przerzucanie ubrań w szafie i ogólną demolkę. Spod stóp jednego z nich wyprysnął i wybiegł w labirynt korytarzy biały szczur o błękitnych oczach.


*                    *                      *


· Skąd się tu wzięliście, wy zakazane gęby?!!- krasnolud nie wyglądał na zachwyconego pojawieniem się gości. Za to jego topór i owszem. 

· No, więc my...ten..tego...-zaczęła Vil- Właśnie przechodziliśmy obok i...
- ...i pomyśleliśmy, że zajrzymy, bo tak wspaniałej kuźni, to już dawno nie widzieliśmy.- dokończył Tristan i oboje wyszczerzyli się jak na komendę, popatrując na wiszące nad ich głowami ostrze. 

· Jasne!!! A ja jestem elficką dziewicą!- mruknął krasnolud i zamachnął się toporem, broda powiewała mu gniewnie, a w oczach odbijał się blask wypolerowanej stalowego ostrza, które niebezpiecznie chwiało się w jego dłoniach.- Przyszliście mnie okraść, co?!

· Nie, panie krasnoludzie! My tylko...-półelfka tłumaczyła się, cofając jednocześnie w kierunku drzwi.

· Ale nie uda się wam! WWRRAUGH!!!- kowal rzucił się na bliżej stojącego Tristana, celując toporem w okolice głowy.

· Yyy...no tak. To może my sobie już pójdziemy?- łotrzyk chwycił Vil’mathien za rękę i pociągnął do wyjścia. Wypadli na ulicę i ruszyli pędem byle dalej od rozeźlonego krasnoluda, którego okrzyki bojowe i przekleństwa słychać było na całej ulicy.


Zdyszani skryli się za rogiem i oparli o ścianę.

· Mało brakowało.- wykrztusiła dziewczyna.

· No.

· Ukraść coś! Hmph! Jakbym nie miała nic innego do roboty!- oburzała się.

· No.

· A ty coś taki małomówny się zrobił, co?- zwróciła swe bursztynowe oczy na złodzieja i zauważyła, że ten majstruje coś przy pasku.- Co tam masz?- zajrzała mu przez ramię.

· Ładny, nie?- uśmiechnął się półgębkiem Tristan.

· Zboczeniec!- obruszyła się Vil i dopiero teraz zobaczyła pięknie zdobiony sztylet, który jakimś cudem ukryty był w szerokim skórzanym pasie łotrzyka.- Skąd go masz? Tylko mi nie mów, że...- odpowiedzią był coraz szerszy uśmiech mężczyzny- Ukradłeś go!?- bardziej stwierdziła niż zapytała.

· A co? Miał nam stawiać bezpodstawne zarzuty?- Tris podrzucił sztylet i zgrabnie go złapał.

· No, to pięknie. Myślisz, że mamy dużo czasu, zanim spostrzeże stratę?- zapytała Vil’mathien podnosząc kącik ust w grymasie powątpiewania.
Z drugiego końca ulicy echo przyniosło okrzyk- Mój sztylet!!! Zamorduję was kołki nieciosane!!!

· Chyba nie.- odpowiedział na pytanie dziewczyny złodziej- Jesteśmy niedaleko bramy miasta, chodź. Będzie lepiej jak stąd znikniemy.- gestem nakazał Vil, żeby poszła za nim.

· Idź spokojnie, bez pośpiechu. Nie możemy zwracać na siebie uwagi.- ujął półelfkę pod ramię i spacerowym krokiem dotarli pod bramę. Strażnik zagrodził im drogę halabardą.

· Mam rozkaz legitymować każdego, kto opuszcza miasto. Kim jesteście i gdzie idziecie?- służbowym tonem zwrócił się do pary.

· A czy to trzeba tłumaczyć, gdzie idziemy?- Tristan mrugnął porozumiewawczo do strażnika, obejmując mocniej dziewczynę.- Rozumiesz, kolego- las, polanka, łono...hi,hi natury...

· Strażnik spojrzał na półelfkę i oblizał wargi.- No, tak. Ale w związku z morderstwami w mieście, musicie udzielić odpowiedzi na kilka pytań.- najwyraźniej to był bardzo sumienny stróż prawa.

Vil’mathien mimo panującego ciepła poczuła zimny dreszcz i zatrzęsła się prawie niezauważalnie. Prawie.

· A cóż to panienka się tak trzęsie?- zainteresował się strażnik, a dziewczynę dla odmiany oblał zimny pot.

· Bo widzi pan...-wyszeptała, bo zaschło jej w gardle.

· Och, ona po prostu już nie może się doczekać naszego małego tete-a-tete!- wykrzyknął Tristan zachowując zimną krew.- Aż drży na samą myśl, o tym jaka rozkosz ją czeka!- dłonie złodzieja zsunęły się na biodra Vil.- Prawda, maleńka?- wymruczał jej do ucha, ale tak, żeby i halabardnik to usłyszał. 

· O, tak! Marzę o tym już od tygodnia, mój ogierze...- odparła półelfka namiętnym głosem, o jaki by siebie nigdy nie podejrzewała.

· Hmm...to nie będę was dłużej zatrzymywał!- uśmiechnął się strażnik i uniósł halabardę, odsłaniając przejście.

· Gdy przekraczali bramę, zmierzył ich od stóp do głów, ale widząc poufały gest jakim objął dziewczynę mężczyzna w kapturze, wzruszył tylko ramionami, mamrocząc coś o urokach młodości i wiosny.

· Minąwszy mury miasta, Tristan obejrzał się za siebie i zdjął rękę z pośladka Vil’mathien. - Chyba się nam udało.- odetchnęła z ulgą dziewczyna- Ale na drugi raz uprzedź, jak będziesz chciał mnie macać.- dodała i wygładziła suknię.

· Było aż tak źle?- przekrzywił głowę w zaciekawieniu łotrzyk, ale nie doczekał się odpowiedzi.

Vil skoncentrowała się na podziwianiu widoków. Ostatni raz była za murami miasta mając osiem wiosen, czyli dziewięć lat temu.


Dużo się zmieniło od tamtego czasu. Tam gdzie niegdyś był las, rozciągały się pola uprawne, a droga, którą pamiętała jako wydeptany trakt, została wyłożona brukiem. Przynajmniej na najbliższych kilkudziesięciu jardach, bo dalej nadal panowała puszcza z jej piaszczystymi i błotnistymi szlakami. W oddali dziewczyna zauważyła pasące się stado długowłosych owiec, zielona trawa zachęcała do odpoczynku, a przepływający w pobliżu duktu strumień obiecywał orzeźwienie. Vil’mathien odetchnęła głęboko powietrzem, w którym pobrzmiewały aromaty ziół i lasu. Uśmiechnęła się. Tak właśnie powinna pachnieć wolność, jeśli ma jakiś zapach.


Tristan od dłuższej chwili obserwował swoją towarzyszkę. Wcześniej wydawała mu się przeciętna, ale teraz, gdy oczy jej błyszczały, a włosy powiewały na wietrze niczym płomień, uznał, że jest całkiem niczego sobie. Gwałtowniejszy podmuch powietrza odsłonił elfickie, spiczaste uszy i wtedy złodziej zrozumiał, skąd u dziewczyny ta dziwna lekkość ruchów i brak rozwagi w działaniach. Popatrzyła na niego, zmieszał się i żeby pokryć zakłopotanie zapytał- Kim ty właściwie jesteś?

· Sama nie wiem.- westchnęła i posmutniała- Mogę ci powiedzieć tylko tyle, ile wiem z opowieści magów.

· Chętnie posłucham, daleka droga przed nami.- zachęcił Vil’mathien Tris.
- Z tego, co mi powiedziano jestem półkrwi elfem. Gdy byłam niemowlęciem moja przybrana matka uratowała mnie od śmierci, wyciągając ze strumienia. Prawdopodobnie miałam zginąć ze względu na nieczyste pochodzenie. Martha i Kalib wychowywali mnie do momentu, w którym stało się jasne, że nie da się go ukryć. Wiesz, jak jest z mieszańcami...- tu skrzywiła się-...w naszym kraju. Poza tym, zaczęłam przejawiać zdolności magiczne, co nie ułatwiało życia moim rodzicom. Zdarzało się, że przeze mnie zboże u sąsiadów gniło, albo krowy szczekały...
Tristan parsknął śmiechem- Krowy szczekały? Dobre. A umiesz zrobić, tak żeby na przykład...kogut znosił jajka? Vil’mathien również się roześmiała.
-...ja wiem, że to śmieszne, ale ludzie we wsi byli bliscy spalenia mnie na stosie, a to już nie takie atrakcyjne, nie? W każdym razie, rodzice chcąc mnie chronić, oddali mnie pod opiekę magom...

· Ucieszyli się na twój widok, co?

· Strasznie!- dziewczyna zachichotała- Ale co mogli zrobić? Przyjmują każdego, kto przejdzie testy. Potem tylko uczyłam się i uczyłam. Nuuda! Ale teraz sobie odbiję, nie?- roześmiała się i podskokami oddaliła od Tristana.

· Złodziej zamyślił się. Dziwne, powinna bardziej martwić się tym, że jest ścigana pod zarzutem podwójnego morderstwa. A ona sobie kica po drodze jak, nie przymierzając, zajączek na wiosnę. I ten amulet, nie wspominała o nim w swojej historii...
Vil’mathien zmęczyła się skakaniem od jednej łaty słońca przebijającego między gałęziami drzew do drugiej, zwolniła kroku i czekała, aż Tristan się z nią zrówna. Dopadły ją teraz ponure myśli. 

· Dręczyła ją śmierć Cirrusa. Chociaż nie przepadała za Najwyższym Magiem, to jednak znała go i darzyła szacunkiem. Jego niespodziewane odejście spowodowało, że dziewczyna odczuwała potworne wyrzuty sumienia. Wyrzucała sobie każde niemiłe słowo, jakie wypowiedziała pod adresem Cirrusa i każdą rozmowę z nim, kiedy obiecywała poprawę i oczywiście obietnicy tej nie dotrzymywała. Niby wiedziała, że nie jest winna jego śmierci, ale mimo to...

· Z drugiej strony w rozpacz wpędzała ją świadomość, że przedwczoraj, „to tak niedawno? A wydawało się, że minęła wieczność...” splamiła swoje ręce krwią człowieka...Zabiła po raz pierwszy. Ciekawe, czy ostatni? Jeśli to prawda, co mówią, to upiór zabitego strażnika, będzie ją ścigał do końca życia w koszmarach sennych...i oby tylko w nich...

· Tristan dogonił dziewczynę i zauważył zmianę jej nastroju. Nie musiał pytać, co się stało. Rozumiał. Jego też, gdy zabił pierwszy raz, dopadły wyrzuty sumienia. Wiedział też, że żadne słowa nie uspokoją rozhulanej duszy i nie rozproszą cieni. Ujął tylko lodowato zimną dłoń Vil’mathien i w milczeniu ruszyli dalej. 
W oddali rozległ się odgłos dzwonu w Kamiennym. Oznaczało to, że Cirrus wyruszył w swą ostatnią podróż...po policzku Vil spłynęła samotna łza i szybko wyschła na wietrze. Półelfka nie miała już czym płakać, wszystkie łzy wylała podczas rozmowy z Xavantesem. 


Powoli zapadał mrok.  
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